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„Gazetę Olsztyńską" wciąż jeszcze  
na nowy kwartał zapisywać można.

„Gazeta Olsztyńska" kosztuje ua 
wszystkich pocztaeh tylko 75 ten. 
kwartalnie, z odnoszeniem w dom 
przez listowego 1 markę.

Prosimy o liczne zapisywanie „Ga­
zety Olsztyńskiej."

Ca słychać w  iw ie ch?

Nowy Arcybiskup gnieźnieńsko- 
poznański k«. dr. Stablsw sii wyjechał 
w sobotę do Berlina, by się przedsta­
wić cesarzowi i złożyć w ręce jego 
zwykłą przysięgę. W  niedzielę wy­
dał n* czrść Arcypasterza książę An­
toni IUdziwiłł obiad, w którym udział 
wzieia cala rodzina Radziw.łłow. W  
poniedziałek wydał ua uczczenie Naj- 
przewielebr^jstege Arcypasterza mini- 
iter oświeceni* hr. Zedlitz wspaniały 
obiad, na który zaproszeni zestal, U- 
i i«  niektórzy posłowie polscy i wysoki ' 
świat urzędn’csy, pomiędzy którymi 
naczelny prezes p. W ilkmowitz, który 
w tewarzystwie księdza Arcybiskupa 
do Berlina w sobotę zeszłą wyjechał. 
W wtorek złoży Arcybiskup wspo- ; 
umianą wyżej przy sięgę w ręco cesarskie 
a następnie wyjedzie do Wrześui, 
ikąd nadzwyczajnym pociąg ien poje- 
dnie w przyszłą sobotę do Gniezna 
na kousekracyą, gdzie obywatelstwo 
gnnśuieńskio wielkie przygotowania 
cayni na przyjęcie dostojnika kościel­
nego.

NibfflCy. W tych duiach zbierze 
się znown parlament niemiecki. Ga­
zety iatoliskie znowu podnoszą kwe­
sty ę zniesisnia praw a przeciw 0 0 . Je­
zuitom i odnośny wniosek posłowie 
katoliey niewątpliwi# powtórzą. Gorą­
cem źrezeniem bowiem wszystkich ka-w *
toiików jest, by tak świetli i gorliw i 
mężowie znowu błogą działalność w 
państwie niemieckiem rozwinąć mo­
gły <*o tylko ua dobro K ościoła i 
państwa wypaść może. Tego zdania 
■ą me tylko katolicy ale nawet bardzo 
wiele z protestantów. Zresztą sama

sprawiedliwość wymaga, by obywateli, 
któizy nie n.e zawinili nie traktowa­
no jako zbrodniarz} ,

— Z biedą liczą się teraz i socja­
liści berlińscy. Piszą w swoich ga- 
zetbon, że składki wpływają lieho, że 
wieców jest mniej, że majówek secya- 
libtycznycb 1 balików będzie mniej, bo 
robotnik, co zarobi, to te i wizystko 
wyda na cbleb dla dzieci. Piszą, żu 
i wybory wypsdną lieho, bo tysiące 
rototiików, nie mając żadnego zarob­
ku, pobierają wsparcie z miejskieh 
kas a tacy tracą prawe do głosowania.

— Frurki minister sprawiedliwości 
ogłosił reskrypt, według którego nic 
wolno redaktorów osadzonych w wię­
zieniu, traktować jako zwyczajnych 
zbrodniarzy. Reskrypt ten spowodowa­
ny został niegodnem traktowaniem w 
więzieniu redaktora „Gelssnkirchuer | 
A!heiterzeituug."

— Po ws*ystkieh wielkich miastach 
w Niemczech dyrekcja kolejowe albo 
skracają czas pracy dla robotników 
kolejowych, aibo też zwalniają ich ze 
siużby. Wyże- urzędnicy kolejowi »■

"grsjmaii rozkaz, ażeby wszędzie,, gdue  
słą tylko d» zmniejszali liczbę robet-

; sików i wogóle baczyli na to, ażeby 
aie było niepotrzebnych wydatków. W 
Beninie i Wrocławiu już od 1 hm. 
rozpuszczono bardzo wielką liczbę ro­
botników. Bieda wielka czeka tei 
robotników, którzy stracili pracę i za­
robek. Jakżeż maji psieżyć długą 
zimę, podczas której nie łatwo dostać 
można zatrudnienie

— W Berlinie toczył się w tych 
dniach bardzo ciekawy proces. Nieja­
ki Moryc de Jongo. syn bardzo boga­
tego żyda, zostuł ehrześcianinem wbrew 
woli lodzoiór, Późnej rodzina jego 
nasłała do niego lekarza, żyda, który 
powiedział, t t  Moryc jest waryatem, 
a za tem poszło, że go wpakowali do 
domu wsryatów. Gdy po 8 miesiącach 
wyszedł, ogłosił w pewnej gazecie, że 
rodzina umyślnie go do domu obłąka­
nych wsadzić kazała, ponieważ ebrio- 
ściiiinom został. Rodzina zaskarżyła 
lak jego, jak redaktora owij gazety. 
Sąd uw oln i ich jednak od kary, a

te ua mocy śnudoctwa, że Moryc rze­
czywiście wówczas, gdy go lekarz ba 
dał, był niespełna rozumu. Z tbrad 
prooosu możua było dowiedzieć cię 
gtiAisnych rzeezy; n. p. gdy Morje 
został ehrześcianinem, to go rodziua 
sa to przeklęła, a oa znowu rzucił 
przekleństwo Aa rodzinę.

W Egipcie uniun w czwartek 
wicekról egipski Tewfik basza i to po 
krótkiój chorobie Miał on dopiere 
lat 40. Zachorował na Influencę, do 
której dorzuciło się zapalenie ptue. 
Choroba ledwo trzy dn. trwała. Za 
panowania jego zapanował jaki taki 
ład w państwie ogipskiooi, Wpra- 
wdae utraeił część Sudanu, ale za 
to atarar się o naprawienie fia.,nsów 
kra owjeh i podniesienie oświaty. Z 

1 przyczyny śmierci j.go powstać mogą 
znaczniejsze zawikłaaia, zwłaszcza, 
że Anglie wypływ swój w Egiocic  
tem więcśj utrwalić będzie chciała, 
za ce Francja i inne mocarstwa się 
n i. rgedzą.

Z Afryki z łe  i amntne wieści. 
Naród, zwany Dahomejezyhaai, wpadł 
do kolonii fraucuzkich i splądrował 
osady a pobił misszkańców. Ale nie 
dosyć na tem. Fiszą jeszcze, że jeden 
z królików dakomejtkich zawarł z 
państwem Ko go (naiożącem da króia 
boisrijsk.ego) k>n;rsss na dostawę nie­
wolników'. Pewien kupiec nieimeeki 
w osadzie Widach pośrednitzj w tym 
han Tu. Niedawno sprzedał 1000  
murzynów zs. 250  tysięcy marek. Pań­
stwa europejskie mówią, że idą do A- 
fryki, aby rezsiercac cywilizację 1 ska 
suwać niewolnictwo, a oto z powyiszyah 
wiadomości pokazuje się, że niektóre 
z nich same handlem nawałników się 
trudnią. Nie dziiiaegu, że Afrykąpąkie 
narody bionią się przed taką „cywi­
lizacją"!

K ra jra i r a ry s  „Gusty
Ze wsi.

Mt n ią  dziś ludzie, że bieda tak*



Żeby siekierą jój n ie u c ią ł!
Jed n ak że  rzadko  u jrzysz biedaka, 
Coby pod biedą k a rk  swój ugiął...

A leż bo ja  nie ó biedzie chcia­
łem  dzisiaj w iersze w iersze klecić, 
ty lko  o tćm, że na  zapow iedziany w 
G azecie O lsztyńskiej teatr, udałem  się 
z ochotą. Bo też to człek  się ucieszy, 
k iedy w swej ojczystej mowie usłyszy 
coś zabaw nego i rozw eselającego i 
może w raz ze swym- rodakam i k ilk a  
fehwil przyjem nie spędzić.

A le toż oprócz m iasta — przyby­
ła  z od leg łych  naw et wiosek spora 
liczba porządnych gospodarzy i in ­
nych  z ta łem i naw et fam iliam i fu r­
m ankam i . koleją. W ie lk a  sa la  tea 
tra ł na  b y ła  nieom al pełną, a  g n lsry a  
b y ła  ja k  nabita.

O godzinie 6-tej rozpoczęła k a ­
pela  g rać  skoczne k aw ałk i z dobrą 
w erw ą, Później zag rano  melodyą 
„Z1 dymem pożarćw “ i „Boże coś P o l­
skę", a  tak  ładnie, ze aż serce w 
człow ieku drgało, poczem  sa la  za ­
grzm iała  hucznem i oklaskam i. N a ­
stępnie zag rano  „K raków  ia k a “, a  w te­
dy nie tylko nogi, ale  , serce i w szy­
stk ie nerw y d rgały  i człek  m im owol­
nie nie m ógł cicho dosiedzieć. Po  
czem nastąp iły  hucznr oklaski.

W tem  słychać dzw onek —  k u r­
tyna  się podnosi i w ystępuje B altazar, 
n ib y  służący ks. M ikołaja K operm ka. 
Po  chw ili przybyw a w odw iedziny do 
tego ostatniego B iskup T ydetnan  Gi- 
ze, ale  K o p ern ik a  nie zastoje w do­
mu. N iebaw em  pow raca tenże z F ro m ­
b o rka  i,.. A le nie mogę w szystk iego  
szczagółow o opisywać, boby całój G a ­
zety nie starczyło na  to. Pow iem  ty l­
ko, że dram at ten b y ł bardzo  pow a­
żny, ty lko  trochę za w zniosły do po­
jęć prostego ludu. Było to : O statnie 
chw ile  K opern ika . A m atorzy w yw ią­
zali się  ze sw ych rś l  dość dobrze, to 
też zyskali głośne ok lask i.

N astąp iła  pauza, Poczem  przed­
staw iono kom edyo-operc „K om iniarz i 
S lb n a rz .“ D la  powyżćj w zm ianko­
w anych puwodów nie m ogę pomimo 
najlepszćj chęci opisyw ać w szystk ie­
go, boby się może popłakali z żalu 
ci, co na tom żabaw nćm  przedstaw ie­
niu n ie byli. K ró tko  ty lko  powiem, 
że by ło  śmiechu, wesołości i zabaw y 
do syi& i każdy z widzów był zado­
wolony. W szyscy am atorzy  g ra li dość 
dobrze, a  najbardziej ubaw ił w szy­
stk ich  zw inny kom iniarczyk (w oso­
bie p. Szym ańskiego), swem i podry­
gam i, pląsam i i m uskaniem  starej, 
wym ytej i wyróżonej lecz niby głu- 
chćj B arbary , po obu policzkach, z 
uczernionem i w sadzach dłoninmi Roz­
m aite stusow ne i weBolc śpiew ki w 
tak t z m uzyką w ygłaszane, nadzw y­
czaj się ludowi spodobały.

A m atorki były trochę nieśm iałe, 
lęk liw e i niepew ne siebie. Całość u- 
dala się dobrze, za co w szystkim  a-

inaiCfoM i Umatorkoiń za  fatygi ser* 
decżhe dzięki. A  presim y w net o no- 
Wą zabaw ę, d o  to ab y  na  chvrilę 
ez łek  zf.pemni o tój tęgiej biedzie i 
trochę się rozerwie.

'Z patańi klebarskiśj.
N iech będzie pochw. Je zu s  Chrystus!

B ardzo pięknie i czystą praw dę 
p isa ła  G azeta  o czytaniu  pism  pol­
skich. A le czy to pomoże co takim  
ludziom, k tó rzy  o to nie dbają Sam 
n ieraz powiadałem, jak  tc doorze, gdy 
kto gazetę trzym a, jak  to z niej do­
wiedzieć się m ożna w iele p ięknych  i 
pouczających rzeczy. Niejeden nadby 
czytał, gdyby mu kto dał gazetę za 
darmo, ale gdy n a  parę  trojaków , to 
woli iść do karczm y i tam pieniądze 
przepić. P isa ła  G azeta, że polsko- 
ka to lick ie  pismo powinno się w k a ­
żdym  domu znajdow ać, ale niestety, 
tak  nie jest W  naszej wiosce jest 
więcej jak 40 domów, a w niejednym  
domu m ieszkają po 3 i 4 fam ilie, a 
prawrdę mówiąc, nie są  to fam ilie b ie­
dne, choć 1 na  kom ornem  m ieszkają: 
a  n iech kto zgadnie, wiele gazet do 
naszej w ioski przychodzi ? P rzesz łe  
dw a kw arta ły  przychodziły  dwie G a ­
zety O lsztyńskie i jeden  egzem plarz 
„W ielkopolanina" z Poznania. N a ten 
k w arta ł zaś tylko jedna G azeta  p rzy ­
chodzi. W ieś ca la  polska, bo tylko 
3 Niemców się znajduje i choćby ty l­
ko co piąty dom polska gazeta  się 
znajdow ała, toby było dobrze. N ie­
jednem u to jnż  naw et i za licho pol­
sk ą  gazetę  trzym ać, trzym a więc nie- 
m iechę, bo to n iby „fajmŚJ Zapisze 
w ięc „K ra jsb la tt"  lub ja k ą  inną  g a ­
zetę niem iecką, choć w niej wiele nie 
rozum ie. G dy się tak iego  zapytać, 
co w niem ieckićj gazecie stoi nowego, 
to powie, że nic, choć m a papier w iel­
k i przed sobą jak  drzwi stodolne. 
Sm utne to, gdy kto niejako w łasnem i 
nogam : języ k  swój depce. P raw dzi­
w ie dobry k a to lik  i P o lak  nie będzie 
n igdy mówiłj że polska m ow a teraz 
za nic, bo ona jak  wprzód dobra by 
ła, tak  i teraz  jest, tylko się jej sa ­
mi n ie zapierajm y i nie lekcew ażm y 
jćj. K to się swój mowy ojczystej z a ­
piera, ten łatw o by się zap arł i W ia ­
ry  św> G łupi jes t tak i uzłów iek, co 
z urodzenia jest Polak iem  a  chciałby  
Udawać Niemca, mówiąc, że z polską 
mową nie m ożna teraz nigdzie przejść. 
To nie praw da, bo i ja  b ile m  przy 
w ojsku i sam słyszałem , ja k  n iek tó ­
rzy oficerowie po polsku rozm aw iali 
z tak im i żołnierzam i? k tórzy  po n ie­
m iecku nie trafie lir. T rzeb a  ty lko  w szę­
dzie sw oją mowę szanow ać i w mój 
rozmawiać, N a sądzie m am y tlóma- 
estów i każdy m oże się t;im w swej 
mowie rozm ówić, a  jednak  n ieraz p rzy ­
słuchać się m ożna jak  niejeden choć 
nie umie po niem iecku, tłucze że aż

strach, ty le  pok??ae, że i on mennd* 
ck.ego trochę liznął, choć naw et sa ­
mi sądowi z tego się śmieją.

Nie bądźm y więc kochani b rac ia  
takim i, trzym ajm y sie naszej ojczystej 
mowy i naszej polskiój G azety. Nie 
żałujm y tych k ilk u  trojaków  n a  g a ­
zetę, bo liićjeden tro jak  n ieraz darm o 
się wyda, a musi być dobrźe. K iedy  
więc ty lko  kto chce i m a chęć do 
czytania, to mu zaw sze te k iR a  tro ­
jaków  na G azetę zbędzie.

W iatom  z tfaraii i z ialszjst stroi

* O ltztyn. T ea tr  polski urządzo­
ny żfcszłćj niedziel: staraniem  T ow ai 
rzystw a Zgody, w ypadł dobrze. P u ­
bliczności zebrało  się dość dużo. P o  
teatrze nastąp iły  tańce, k tóre w n ie­
zakłóconym  porządku przeciąg ły  się  
późno w noc.

Zw yczajne zebranie Towarzy* 
stw a „Z gody" odbędzie 3ię w p rz y ­
szłą niedzielę, dnia 17 stycznia po 
południu  o 4-tej w zw ykłym  lokalu .

— W W . M arunach objął posadę 
nauczycielską w miejsce p. Desm aro- 
wic.5!, k tóry  przeniesiony został do 
T u ław k , drugi nauczyciel p. K u lin ig k  
z S tarego W artem borka.

— B rak  księży w  dyecezyi war- 
m ijskiej p rzybiera coraz bardziej. W  
zeszłym  roku wyśw ieconych zostało 
b księży, a 13 um arło. Do tego do­
liczyć trzeba dwóch księży, k tórzy 
już w r. 1800 zm arli, ale w zaprze- 
szłorocznym  sptsie um ieszczeni być 
nie m ogli. T rzeb a  przyznać, że n ie­
k tó rzy  z zm arłych  kapłanów  już nie 
spraw ow ali obow iązków  duszpaster­
skich, a inni m usieli być przez k a ­
pelanów  zastępow ani, ale  w najwię* 
ećj w ypadkach  przez śmierć uczuć 
się da ła  dotkliw a szczerba. Najm niej 
9 z tych 13 miejsc m usiało zostać 
natychm iast obsadzonych, a  za to ty l­
ko now y przyrost wynosi o księży. 
W roku 1S91 było 2b7  księży, teraz  
tylko 2 5 8 ;  jak  się to skończy, jeże li 
w net więcej m łodzieńców nie będzie 
m iało ekłom iosc: do pośw ięcenia się 
etanowi duchownemu. J e s t  nadzieja, 
że w net znajdą sie sposobność i środ­
k i do założenia w R eszlu konw iktu , 
aby i tara więcej kanaydaiow  do sta­
nu ducliowiiGgo w spieranych być mogło.

— M ałe dw udziestofenygów ki sre­
brne m ają być wy cofnięte z pomiędzy 
ludzi. K asy  rządoy.e je przyjm ują, 
ale już nie Ywdawają. T a k  samo i 
talary austryackic.

— O now ych k artach  kw itow ychV A
do zabezpieczenia renty, to je s t do 
w kle jan ia  ma^ek n a  to przeznaczo­
nych, og łasza .ą  z urzędu, że k a rta  
now a wtedy dopiero potrzebna, gdy  
w sfarój są już  52  m ark i w lepione i 
nie m a m iejsca do w lepienia więcej. 
W ięc kto m a jeszcze w swojćj karcie



m iejsce do w lepienia m arki, niech W 
w s ta rą  wlepi. S tra ty  ani ka ry  przeż 
to nie będzie, a teraz niepotrzebnie po 
now ą k a rtę  chodzi i Urzędnikom ro ­
boty przysparza.

— Śniegi u nas nio w ielkie, a 
naw et już  g iną, ale  dalój n a  Zacho­
dzie ku B erlinow i i dalej jeśzcże 0- 
gro tóue i ' t  tćj p rzyczyny  pociągi 
kolejow e się  spóźniają. N a K aszu ­
bach  kolo K artuz  kolej śniegiem  za­
w iana.

— M łodzieńcy, k tórzy  się rodzili 
w  la tach  1870, 1871 i 1S72-, a  do­
tąd  jeszcze nie m ają papierów  woj­
skow ych, powinni się zgłosić w tym 
m iesiącu w swojćj gm inie dó napisu 
— do Starainftolk

* Biskupiec R obotnik Gottfried 
G eu sin g  ztąd kupił dnia 30  g rudn ia  
z  tutejszej drogeryi trucizuy na w y­
tępienie szczurów i robactw a, także 
kw asu  siarczatoege i nap ił się tego 
W pijanym  stariie jeszcze tego sam e­
g o  dnia. Z m arł z powodu zatrucia 
się dnia 3 tego m iesiąca.

* F a łszyw e jednomarkówki »**j-
dują się w więkssej ilości vr obiegu. 
Sl«dit*ro urzędowe stwierdziło, to głó­
wny ich składnik stanowi eyuż, i ż» 
są sposobem galwanicznym posrebrzano. 
Posiadają on« jasny dźwięk i ważą 
o 1 i pól grama maiój od prawdzi­
wych. PosieW ai są znakoiftiei# .wy­
kończono, przeto trudńo ja jako falsy­
fikaty poznać. Mają ono bez wyjątku 
ziak menniczy E i lata 1881 i 188*6. 
Najprędiój poznać je uioiaa po malój 
wadze, poUieWai ważą tylko i  i pól 
grama, prawdziwe natomiast 6 gramów.

* Teruń. Mięso końskie npi»«daje 
Ca pcwen lmndeł publicznie i ma zna- 
ćżny edbyt. Dobrze jest, te  ludzie do 
tego mięsa się biorą, bo jest tuaie i 
-zdrowe, a inue gatunki mięsa toraz ta­
kie drogie, iż biedniejsze rodziny wcâ - 
l i  go się dokupić nie mogą-.

* Co to ladzie dokazają po pijane- 
m a! W Piabutacb wróeił pewien ro­
botnik, zresztą spokojny człowiek, pi­
jany do domu, porwał siekierę i bez 
iiajmiejszej przyczyny rzuci! się z nią 
na własną żonę, potrzaskał j»j kość w 
nosie i zranił ciężko z tylu głowę. 
Własną matkę, gdy ta krzyczała o 
ratunek, jako że ślepą będąc, »&** 
nic zrobić nie mogła, również siekerą 
eiął w  ramię. Dopiero nadbiegli są­
siedni zdołali go m b ren ić . Żona za­
pewne ttmrfie

* Z Tucholskich Borów donoszą, 
iż w tyM roku drzewo opałowe sta­
niało ta tu z (6  na 12 a uawot na 
10 m. za 4 kubiczno metry. Długa 
jesień dozwoliła oszczędzić paszy i 
ściółki. Kartofle drogie, brak ieli 
wielki. Kasa powiatowa bidzie dostar­
czała kartofli dq iadąepU po cenie 
zakupu.

* Na Kaagubaih spadły tak wiel­
kie śniegi l aawieje, ż« poeiąg z Kar­

tuz do Pruszcza utknął w zasypie śnie­
żnej i podróżni w wozach uecować 
musieli a dopiero drugiege dnia ku 
wieczócoWi wydobyć ich zdołano.

Liczba dni mglistych w Londynie, 
wodług zestawień dzienników angiel­
skich, podwoiła nią w przeciąga osta­
tn ich  lat trzydziestu. W reku 1887 
było ich 93, w r. 1SS8 119, w r. 
1SN9 131, a  w r. 1890 150. W 
ostatnich dniadi roku ubiegłego, 1SS1, 
była rugi a tak  gąsfa ża do dnia 29 
grudnia, w samym porcie tylko, wydo­
byto z wody 23 osób, które skutkiem 
tejże mgły utonęły.

W niezwykły spasób usiłował so­
bie odebrać życie robotnik Johnson, 
pracujący w kopalniach złota w miej- 
scowośei Drummond w Australii. Chciał 
oh sobio roztrzaskać głowę, i w tym  
solu włożjł w usta -dwż naboje dyna­
mitowe, które następnie zapalił. Na­
boje wszakże, zamiast, jak się Johasoa 
spodziewał, rozerwać mu czaszkę w y­
buchły w kierunku przeciwnym, tak, 
ie oderwały mu tylko eiubek  nosa, i 
p ,parzyły lekko piersi. W strząśnięcie 
wszakże, spowodowane przez wybuch 
było tak silne, że Johnson wywrócił 
kbżiolka w tył, i wpadł do wielkiej 
kadzi z wodą, stojącej za nim. Po­
nieważ jednak, jak następnie sam opo­
w iadał, nie chciał si* pozbawić życia 
praes utopienie, ale jodynie przez ro- 
trzaskanie sobie głowy, przeto wydo­
był się coprędzej z kadzi, lecz aosUł 
przytrzymany przez policjanta, który 
tymczasem nadbiegł na odgłos Wjbu- 
chu, i odprowadzano go do aresztu. Za 
usiłowanie samobójstw* grozi, według 
praw angielskich, więzienie.

— Z powodu odegrania  w O lszty­
nie s z tu k i : „O statnie chw ile K oper­
n ika" , nadesłał nam pan A. Sam uło- 
w ski z 'G ietrzw ałdu następujący

W i e r s z
k a  uczczeniu pam ięci sław nego Mi­
ko ła ja  K opern ika, astronom a i kano­

n ik a  w arm ijskiego. 
(N apisałem  w 1871 roku. W yjęty  z 

m oich szpargałów .)

N iech się odnowi ta pamięć w ieczysta, 
G dyż wnet upłynie la t pełne czterysta, 
J a k  nasz astronom  w w iślanym  ustroniu, 
Z rodził się z zacnych rodziców w To-

[rnrnu,

Cny K o p era ik u ! sław ne twoje imie 
Je s t w całej Polsce we W łoszech i w

[Rzymie,
Bo za  tw e w zniosłe dzieła w ielbią prze- 
Ciebic narody aż po całym  świecie. [cie

Będąc m łodzieńcem  — nie byłeś nadęty, 
J u ie ś  obdarzon od B oga talenty 
l)o  pojm ow ania nauk , k tóreś słyszał, 
Chocieś w spółuezniów  rozum em  prze-

[w yższa!.

C hciałeś być ludziom  chorym  za lekarza ,

Lecz Bóg pojęciem większćm  cię obda*
A to się stało dla pewnego w zględu ,[rsa, 
Abyś w yleczył teń cały  św iat z błędu.

O brałeś zawód — zostałeś kapłanem , 
O żyny tw e zgodne by ły  a takim  stanem, 
Iż  pow ołaniu twemu byłeś wiernym , 
D la nieszczęśliw ych byłeś m iłosiernym .

W  życiu p rzyk ładny , w  pokorze głęboki, 
Zostałeś wzniesioń na stopień wysoki 
J a k o  kanon ik  kapitu ły  sław nój 
W arm ijskićj, gdzieś by ł w terń urzędzie

[spraw ny.

Gdy kap itu ły  adm inistratorem  
Bvłeś w Olsztynie W znanym  mieścieV  V  ^

[w którem
P ra cy  twej wzniosłej pozostałe ślady 
N ie podlegają do dzisiaj zag łady .

D zieła  twe św iadczą o twoim rozumie. 
G dy we F rom borku  baw iłeś przy  tumie, 
D unałeś nad tćm tak  długo, dopóty, 
Aż ziemi, słońca zgłębiłeś obroty.
Pó ty  m niem ano iż to  jaśn iejące 
O koło ziemi obraca się słońce,
A  tyś objaśnił, temu każdy wierzy, 
łże  około słońca ziem ia bieży.

Z aiste pom ysł twój bardzo wysoki, 
K tórym  uniósłeś się aż nad obłoki,
I  obrot p lanet dokładnieś wyśledził, 
M ylne m niem anie tyś p raw dą uprzedził.

Z tąd zaszczyt w ielki tobie P o lsko  cała. 
Żeś astronom a takiego w ydała,
Co przed w szystkiem i jaśnieje n a  p rz e ­

jdzie
I  jako  gw iazda przyśw ieca w narodzie.
A  pod tym w zględem  szczególnie W ar- 
K tórćj to szczęście wcale »ie omija, [mija, 
Szczycić się może sław nym  K operni-

[kiem
K ap ita ły  swój zacnym  kanonikiem .

G dy się szczycim y sław nym  K opern i­
k ie m ,

W ięa pam iętajm y uezie go pom nikiem  
T akim , jak im  się W arszaw a przystraja  
I  m iasto T oruń , rodzic M ikołaja.

W szak  7 W arm iją  na  to jeszcze stanie 
T y lko  mieć trzeba konieczne staranie 
A każdy na  to chętnie datek  złoży 
I  niech k le ry k a ł sk ład k ę  tę pomnoży

Szczególnie O lsztyn niech się o to s ta ra  
A  z doórą chęcią spłynie i ofiara.
I  n isch  pom nikiem  m ury sw e ozdobi, 
Na eo K opern ik  tb staiłużył sobie.

A. Sam plow skł,
^ iW iw  mu   cm—  wmh............... ...... .

Jabłko na uczcie.

N a dw orze bezbożnego króla H e ­
roda, k tóry  n ieraz okru tn ie  ze swymi 
poddanym i sie obchodził — by ł m ię­
dzy innym i i w ielki dostojnik, noszą­
cy ty tuł w ielkiego podkomorzego. 0 -  
dziew ał się w purpurę i bogate tk a ­
niny, życie przechodziło mu w zbyt­
k ach  i rozkoszy. D nia jednego, p rzy ­
jac ie l jeg o  z lat m łodzieńczych, da­
wno u ie  w idziany, p rzyby ł goodw ie- 
dzić. Podkom orzy dla uczczenia go,



w ydał w ielką biesiadę, na k tórą w szy­
stk ich  swych przyjaciół zaprosił.

Stół zastaw iony b y ł srebrnym i i 
złotym i półm iskam i, na  k tó rych  n a j­
w yborniejsze dano potrawy. W  ko­
sztow nych naczyniach sta ły  w szelkie 
ga tunk i w in , lub drogie kadzidła, 
w onią napełn iające pow ietrze. Sam 
podkom orzy siedział na  pierw szem  
m iejscu p rzy  stole i w ydaw ał aie b a r­
dzo wesoły. P rzy jac ie l jego, ów zda- 
lek a  p rzybyły , siedział po praw ej j e ­
go strOHie. N asyciw szy się jedzeniem  
i piciem, rzek ł do pana dom u:

— N igdzie  w mym k ra ju  podo­
bnego przepychu nie w idziałem , ja k  
u ciebie.

I  począł w ychw alać pom yślność i 
bogactw o swego przyjaciela, który, 
ja k  sądził, musi być najszczęśliw szym  
z pośród ludzi.

W tedy podkom orzy k ró la  H eroda 
spow ażniał i zadum ał się, a  w zią­
wszy ze złotego półm iska w ielkie p ię­
kne, rum iane jab łko , podał je swem u 
gościowi, m ó w iąc :

— J a b łk o  to leżało na złocie i 
m a pozór nader piękny, ale rozetnij 
je, a  zobaczysz, co w ew nątrz z niem 
się dzieje.

P rzybysz  rozkro ił owoc i ujrzał, 
iż w nętrze jeg o  było stoczone przez 
robaka, k tó ry  się tam  zagn ieździł; 
w tedy ze zdziw ieniem  spojrzał na 
przyjaciela, k tóry  rzek ł mu z c icha:

— T o jab łk o , to obraz  m ego szczę­
ścia. Spoczywam  na złocie i purpu­
rze, a robak  niepokoju gryzie  mi ser­
ce. Ł ada  chw ila, przez w ybryk  k ró ­
lew ski m ogę być pozbawiony stano­
w iska  a  naw et wolności i życia. O, 
w ierzaj mi, nie w szystko szczęściem, 
co św ietne z p o z o ru !

m i  i 11 11 i i u

Na czytelnie ludswe
z ło ż y li: Tur»ns!c: 30  for.., Spi#wak 2 0  foB.< 
obaj z T om aizksw a. —  N adto z Trękdsa na’ 
d u ła u o  nam 1 ,00 , która z łw ż jli: F ransiszek  
K olm ittSO  fen., Jan W ypych 30  fen., F rsn - 
ciazak Knorr 3 0  fen., J ó ze f Alatenia 5 0  fan. 
Każeni m am y zabranych 10 nt. 65  fen. Pro­
sim y o dalsze składki.

Z parafii Lam kow ^kiej nadesłał
nam p. F ran c iszek  Szczepański spis
osób, k tó re  na  czytelnie złożvłv. Za- • ¥ ¥
razem  podaje p. Szczepański do w ia­
domości, że m a jeszczo następujące 
d ruki do ro zd z ie len ia : O brazek  dla 
b ib lio tekarza  1 egzem plarz, Inform a- 
oya dla b ib lio tekarza  1 egz., w sk a ­
zów ki d la panów  b ib lio tek a rzy , de­
legatów  i kolektorów  28 egz., U sta ­
wy T ow arzystw a Czytelni L udow ych * • • «
34 egz., Inform atora ogólna 1 egz., j  
8pjs członków  T ow arzystw a Czytelni 
Ludow ych 22 egz. Jeżeli k tó ry  z 
panów  b ib lio tekarzy  żąda  jak iego  z 
w ym ienionych druków , niech się zgło- 

~-»i do p. S«ezef aóskiego, u ten mu je 
nadeśłe.

Z Czytelni w Lam kowia z ło ż y li: Frenci- 
szak Szczepański 1 ,50, Czuka s -4 tjs  1 m., 
panna G ertruda Klomfasa, Jan Surraj biblio* 
tłkarz, M ichał W eiss, krawies 5 0 f t n . ,  P iotr  
A ngrick, grózek i P iotr Tobej, gospodarz, 
w szysay po 5 0  fen., Steffen  gospodarz i syn  
gospodarski Ignacy  D em bski po 3 0  fen , J a s  
Koopp, gospodarz 2 5  fo n , K atarzyna Brosz, 
krswezka, A ntoni Braun, k o fo k tó r ija n  Zien­
tek, grózek po 2 0  fen. R azem  6 m. 65  fen.

Z czyteln i w K ołakach złoży li: M ichał 
W eicnert, bibliotekarz 7 0  fon., Jan K lom fass, 
gospodarz 5 0  feD., Mikołaj Kiwitt, doroczny 
3 0  fen., A ntoni Barezewski, gospodarz 20  
fon. Z Prolótr złoży li: A ntoni K.witt, go­
spodarz, Antoni F renschek ehałupnik i K a­
tarzyna Szulc, gospodyni po 5 0  fen., Jó zef  
W elki, gospodarz i Jakób Szyporowski gospo­
darz po 3 0  fen., Jan  Jackow ski, krawiec 2 0  
fen. Z W ipsowa z łoży li: M ichał Czerwiu-iki, 
palacz 5 0  fen., Jan Steff-n , chałupnik, 25  
Ud. Jan W eichert, syn  gospodarski z Ko­
łaków  5 fen.

D alszy  ciąg  spisu sk ładku jącyćh  
z parafii L am kow skiój, jak o  i nade­
słany  nam  spis ak ładkujących  z Ra- 
szęga  i Rusi podam y w przyszłym  
num erze.

Geny targowe w  Olsztynie-
(7. (iui» 8 e trrzu i*  1892).

Płiftoica za k o r z ą c .......................  10 00 10.00 ra.
lyU> ..................................................... 8 00 -  9,44 ra.
Jęi-amitń za k o r z ą c ............................. 4.74— 6,10 to.
Owies „ „  ..............................8 ,54— 4,10 m.
(łroeh b i a ł y .........................................7 ,6 0 -  7,80 ni.
BiaBO za 100 kg ..................................... 8 ,1 5 — 5,u4 m.
Słom a za 100 kg................................... 8,14 4,88 ta.
Kartofla za k o r z e c ..............................2 ,80— 2,90 ir.

0 « ł o a a 5 « 5 n la .  §g.

t
W  niedzielę, dnia 10 b. m. o godz. 

wpół do 7-mój na wieczór, po krót- 
kiój a le  ciężkiój chorobie, zoopatrzony 
Sakram entam i świętemi, um arł mój 
najdroższy ojciec

MACIEJ SZNARBACH,
w 73 roku życiu. Pogrzeb  odbędzie 
w  czw artek , dnia 14 b. m., o czćm 
krew nym  i znajom ym  donosi w  sm u­
tku  pogrążony syn

Piotr Sznarbach.

H t g a a i s t e
samotny, ehoóby i w podeszłym w ie­
ku, któryby  się chciał zająć w w ol­
nym czasie p racą  w ogrodzie i go ­
spodarstw ie, znajdzie miejsce od ka­
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie listowne odbierze na 
probostwie w  Prochach pod Rakonie­
wicami.

B r a ta m  „GAZETY O L S Z T V t a t l “
poleca następujące ks.ąiki: 

Zdrowaś Marya, rocznik 5 ty oprawny 
2 marki. ________________

Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso­
wego. oprawny w płótno 1,20 m. 

Pociecha dusz w czyśeu 1,60 m.
Ojoze nasz, 3 tomy, oprawuo 2 ,50  im . 

Lekarstwo ua strachy śmiertelne 90 f. 
Żywoty Świętych, zeszyt pierwszy 50 f. 
Bukiet pieśni światowych, GO fen.
Jak to było pod W iedniem? 40 fen. 
Jan łMużek, powieść 40 fen.
Kaźmierz i Magdosia. powieść 40 fen. 
Maciek Urąda, odważny wojak, 40 fen. 
Kościuszkowskie czasy, 50 fen.

M A R I A Ń S K I
w yszedł ju ż  z d ruku  i je s t do naby­
cia w d rukarn i „G azety  01sztyńskićj.“ 
C ena HO fen., z przesy łką pocztą 70 
fen. Mamy także na składzie

KALENDARZ POZNAŃSKI,
cena 50  fen., z p rzesy łką  pocztą HO 
fen. N a żądanie dostarczam y i in ­
nych K A L E N D A R Z Y .

Bardzo pożyteczne pismo dla ludu 
katolickiego

„POSŁANIEC NIEDZIELNY"
zaczął wychodzić w Krakowie z po­
czątkiem  stycznia 1892 r. dwa razy 
na miesiąc.

Pisem ko to zaw ierać będzie p ię­
kne  i pożyteczne nauk i relig ijne w 
praw dach naszćj W iary św„ o zw y­
czajach  i obrzędach kościelnych, nad ­
to żywoty świętyoh i św iątobliw ych 
P o laków  i Polek , oraz różne p rzy ­
k łady  cnoty i pobożności i wiele in ­
nych nauk  potrzebnych d la  rodziny 
katolickiej.

Prenumerata dla S lazka, P ru s  i 
Poznańskiego  wynosi c&łoroeznie 3 
m arki, półrocznie 1 m. 50 fen.

U prasza  się o ja k  najw cześniejsze 
nadsyłan ie  przedpłaty.

A dres: Redakcya Posłańca nie­
dzielnego —  Kraków (G a lic ja ) .

Trzy miejsca
są na sprzedaż:

Pierw sze 134 m orgów roli, z do 
brem i budynkam i, łąk i. las, torf.

D rug ie  21 m orgów roli z dobre- 
mi łąkam i, wszystko ogrodowa rola, 
karczm a, zajaz-d, szopa, w szystko m u­
row ane pod dachów ką.

Trzecie 13 m orgów roli, budynek 
m urow any, słom ą pokryty , stodoła z 
drzew a, w szystko dobre budownie.

K to ma wolę jedno z tych m iejsc 
kupić, niech się zgiosi pod adresem:

A. Krause — Bredinken.

a.d.kW f i M kł»4<* a-w ocr* U J»•*•*«• Ó. * ł.)  — J»r»W»»i J .  w OjA*t>y«u«.


